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Wiadomości miejscowe.
— Dnia 3 bm. W ydział tutejszego Towa

rzystwa muzycznego odbył nadzwyczajne po
siedzenie pod przewodnictwem prezesa Ale
ksandra ks. Czartoryskiego, w celu załatw ie
nia spraw pozostałych z ostatniego posiedzenia 
zwyczajnego, na którem  ze względu na oko
liczność, że prawie cały ogół członków Towa
rzystwa przystaje na odłożenie zgromadzenia 
ogólnego do grudnia 1877 r., postanowiono 
w miejsce przypadającego obecnie zebrania, 
ogłosić drukiem  sprawozdanie ze stanu kasy 
Towarzystwa od 19 czerwca 1876 do chwili 
obecnej. W  tym celu wybrano komisyę z pp. 
Schwarza i Wójcickiego, mającą sprawdzić ra 
chunki podskarbiego i sprawozdanie swoje 
wraz z bilansem Wydziałowi na następnem 
posiedzeniu przedłożyć. Następnie uchwalono 
tekst konkursu na kw artet wokalny w osta- 
tecznem brzmieniu i takowy niezwłocznie po
stanowiono ogłosić. W końcu zapisano 20 
zgłaszających się osób w poczet członków To
warzystwa.

— R ada miejska na czwrartkowem posie
dzeniu uchwaliła budżet dochodów, dostawę 
robót stolarskich dla szkoły przy ulicy św. 
Scholastyki, powierzyła p. Kaliszowi i udzie
liła  kilka prezent na posady nauczycieli w szko
łach krakowskich. Petycya p . Antoniego M ar
kiewicza spadła z porządku dziennego, albo
wiem petent sam ją  cofnął.

—  Z nowym rokiem M agistrat zaprowadził 
statystykę ruchu ludności według systemu 
kartkowego, rozpoczynając takową od zbiera
nia dat tyczących się śmiertelności. Czynność 
tę  poruczono członkowi komisyi sanitarnej 
drowi Bolesławowi Lutostańskiem u.

— W edług odpowiedzi, udzielonej przez 
prezydenta m iasta d ra  Zyblikiewicza, na inter- 
pelacyę dra Cyfrowicza w Radzie miejskiej na 
jednem z ostatnich posiedzeń, z początkiem 
przyszłego roku szkolnego, cztery szkoły miej

skie przeniosą się do nowych własnych bu
dynków', a  mianowicie szkoła m ęzka i szkoła 
żeńska na Kazimierzu, szkoła u św. Schola
styki i szkoła w sąsiednim budynku, przero
bionym z kościoła. Byłoby jednak do życze
nia, aby niektóre przynajmniej z tych szkół 
o ile to okaże się możebnem, wcześniej jeszcze 
do nowych budynków przeniesione być mogły, 
gdyż pomieszczenie ich obecne jest opłakane.

—  Przypominamy, że ju tro  zaczynają się 
wpisy do szkółki froeblowskiej panny Heleny 
Blumówny, przy ulicy Grodzkiej pod 1. 68, 
na pierwszem piętrze.

—  Rada miejska na wniosek sekcyi skar
bowej, na jednem z ostatnich posiedzeń uchwa
liła poruczyć prezydentowi miasta, zajęcie się 
scentralizowaniem działalności rozmaitych sto
warzyszeń dobroczynnych w naszem mieście, 
ponieważ skutkiem obecnej decentralizacyi, nie
k tóre  osoby wyzyskują wsparcia w różnych 
instytucyach.

— W piątek o godzinie 5 wieczór, dano 
znać na strażnicę pożarną, że się zapaliła 
podłoga w domu pod L. 158 własności pani 
Gostkowskiej przy ulicy Brackiej na pierwszem 
piętrze w mieszkaniu z jednego z lokatorów 
p. J . Mikołowskiego, w którym  mieściła się 
nad piecem tak  zwana górka do spania.

Straż pożarna miejska udała się natychm iast 
na miejsce, lecz gdy przybyła, sami domow
nicy zalali już wodą palącą się podłogę. Ogień 
zapewne powstał od pieca.

—  G azeta Polska  drukuje od niejakiego 
czasu ciekawe i znakomicie pisane „ Listy z Kra- 
kowa“ niewiadomego autora. L ist najświeższy, 
dwunasty, umieszczony już w roku bieżącym, 
zawiera trafną, dowcipną, niezwykle głęboką 
charakterystykę obu Przeglądów  galicyjskich 
Lwowskiego i Polskiego. Jakkolwiek nie je
steśmy zwolennikami przedruków, powtórzy
libyśmy ten list w całości, aby dać czytelni
kom wyobrażenie o nich^ nie możemy jednak

tego uczynić, gdyż sam początek jako ..oma
wianie politycznych faktów11 nie może być 
w naszem piśmie przedrukowynym, a w uwa
gach o mających się przedstawiać komedyach 
Fredry  czytelnicy nasi znaleźliby fakta już 
w piśmie naszem podane, jakkolwiek obrobio
ne nader zręcznie. Poprzestajem y zatem na 
powtórzeniu w odcinku charakterystki trzech 
redaktorów Przeglądu Polskiego pp. Stani
sława hr. Tarnowskiego, Stanisława Koźmiana 
i Józefa Szujskiego, których korespondent 
przedstaw ił ze wszystkiemi ich przymiotami 
i wadami, jako publicystów i ludzi politycz
nych. Jesteśmy pewni, że ta  próbka zacieka
wi czytelników do ogólnego zbioru tych ..Li
stów z K rakow a11, k tóre jak słyszeliśmy, m a
ją  byś wydane oddzielnie.

—  Kronikarz warszawski w W ieku , dziwi 
się ogromnie nad płodnością autorów francu
skich i ogrom ną działalnością wydawców pa
ryskich. Jedna księgarnia H achette, ogłosiła 
katalog wydawnictw' swoich wyłącznie gwiazd
kowych. Katalog ten obejmuje masę dzieł, 
których, gdyby kto chciał kupić pojedyncze 
egzemplarze, musiałby zapłacić kilka tysięcy 
franków. Dotąd wszystko dobrze, lecz w dal
szym ciągu artykułu  au tor dodaje uwagi, że 
poniew-aż kraje polskie m ają dwa razy mniej 
ludności, więc ruch książkowy powinien być dwa 
razy mniejszy, gdy tymczasem dzieje się zu
pełnie inaczej, a  przyczyny szuka kronikarz 
w mało rozwiniętem czytelmctwie i kończy 
dowcipną uwagą K uryera świątecznego, ż e  
u nas na dziesięciu czytających, czasem jedy- 
nastu czytać nie umie. Dziwić się należy naiw
ności pana kronikarza, który czytelników dzieł 
francuskich, porównywa z czytelnikami polskich 
książek. Polskie książki czytają sami Polacy, 
gdy tymczasem francuzkie, czyta świat cały 
od Kam czatki i Syberyi do Brazylii i P a ta 
gonii. Sama A m eryka pochłaniała nieraz po 
100,000 egzemplarzy romansów Dum asa i Sue-

M aktorow ie „Przegląda Polskiego”.
(Z Gazety Polskiej).

I.

Stanisław  hr. Tarnowski.

Hr. Stanisław Tarnowski, piórem i kiesze
nią najczynniejszy współpracownik P rzeglądu  
Polskiego, zdobył sobie, od chwili założenia 
pisma, tak głośne i wybitne stanowisko w li
teraturze, że jeżeli zawdzięcza to po części 
Przeglądew i, to bezsprzecznie, Przegląd  je 
mu zawdzięcza możność nadawania rozgłosu. 
Jest to, ta k  pod względem serca, jak i umy
słu, wyjątkowo szlachetna i bogata organiza- 
cya; jest to jedna z tych osobistości, które 
czynią zaszczyt każdemu społeczeństwu, a k tó 
re w takich, jak  tutejsze, stosunkach i-okoli
cznościach, są ich ozdobą i stają się drogo
cennym czynnikiem życia umysłowego i wo-

góle wszelkiego życia. Hr. Tarnowski znanym 
jest, jako mówca, publiczności warszawskiej. 
N abrał on w ostatnich czasach wielkiej wpra
wy w wymowie, na której zbywało mu w po
czątkach. Mówi łatwo, zajmująco, pociągająco, 
czasem w dykcyi trąci nieco przesadą, acz
kolwiek sam wysoko ceni prostotę. Lekki od
cień afektacyi, który możnaby mu zarzucić, 
nie jest mu wrodzonym, pochodzi on raczej 
z nieśmiałości, której, pomimo tylu publicz
nych w ystąpień, nie mógł się dotąd całkiem 
pozbyć. Jako krytyk p. Tarnowski włada nie
zrównanie p iórem ; to co pisze jest często za- 
bawniejszem i więcej zajmującem, jak  to  o 
czem pisze. Umie on rozciekawić, nawet roz- 
namiętnić do przedm iotu, o którym  mówi. 
Widzi on zawsze wszystkie piękności dzieła i 
umie je roztaczać przed czytelnikiem, czasem 
upatruje błędy, których nie ma, lub których nie 
warto podnosić. Obok wspaniałego sposobu 
podania dodatnich stron, zanadto jest drobia
zgowym w odszukiwaniu usterków. Nienawiść

do mierności sta ła  się u p. Tarnowskiego na
miętnością, która, jak  każda namiętność, za
ślepia i skłania do przesady. Uznaje on ty łka  
to, co stoi u szczytu piękna i umie to po mi
strzowsku ocenić; zapoznaje lub pastwi się nie- 
litościwie nad całą skalą, łączącą szczyty z po
ziomem, a nawet zbytecznie nieubłaganym je s t 
dla poziomu. Dlatego krytyka jego, kiedy o- 
puszcza szczyty, przemienia się w niezrówna
ny dowcipem i sarkazmem pamfiet, ale w pam - 
flet. Z tem i zaletami pierwszorzędnemi i ory- 
ginalnemi wadami, p. Tarnowski jest nieza- 
przeczenie jednym z najświetniejszych u nas 
krytyków ; czyta się go, już nie dlatego, aby 
zapoznać się z przedmiotem, który rozbiera, 
ale żeby dowiedzieć się, co on o nim myśli.

Jako  publicysta, p. Tarnowski ma niesły
chaną, może zbyteczną łatwość pióra; prze
jęty zawsze stroną moralną przedmiotu, rzuca 
świetnie na papier zdrowe myśli; czuć w tein 
co p isze : sum ienie! Czuć, że spełnia obowiązek, 
a  w ważnych sprawach niknie lite ra t wobec



go, cóż więc w tem dziwnego, że francuzcy i 
wydawcy wydają wiele, bo też i wiele sprze- \ 
dają. Co zaś do owego dowcipno-śmiesznego 
zarzutu Kuryera świątecznego o czytających, 
to my w Galicyi moglibyśmy bardzo wiele po
wiedzieć, bo u nas rzeczywiście panuje dziwna 
apatya do czytania, a gorzej jeszcze do ku
powania książek, lecz mówić coś podobnego 
w Warszawie, to wygląda na grubą ironię. 
W  samej Warszawie wychodzi czterdzieści kil
k a  pism peryodycznych, które wszystkie cie
szą się sporą ilością prenumeratorów, książki, 
rozumie się dobre, rozchodzą się po kilka ty
sięcy egzemplarzy, księgarze robią majątki, 
literaci świetnie płatni, są panami w całem 
znaczeniu tego wyrazu i sami jeszcze wywo
dzą treny jeremiaszowe. Cóż dopiero mybyś- 
my mogli o sobie powiedzieć, a jednakże wo
limy milczeć i jak hidalgo hiszpański, znosić 
dumnie swoją biedę, a nie rzucać narodowi tak 
gorzkiej i smutnej prawdy, że czytać nie chce 
i nie umie.

— Jenerał Urban, który jak  donosiliśmy, 
zastrzelił się, jadąc tiakrem, w sam dzień 
Nowego Roku w Wiedniu, był krakowiani
nem, urodził się bowiem w roku 1802 w na- 
szem mieście.

— Na zapytanie szanownego koresponden
ta , dlaczego w niektórych kawiarniach kelne
rzy krakowscy ofiarują polskim gościom, jako 
prezent na Nowy rok kalendarzyki niemieckie, 
odpowiadamy po bliższem zbadaniu przyczyny, 
że jakkolwiek są i oni winni, ale daleko wię
cej jeszcze winni litografowie, gdyż żaden z nich 
nie .chciał się podjąć wykonania kilkuset e- 
gzemplarzy poj mniejszej cenie, jak 30 cen
tów sztuka. Ofiarność gości krakowskich nie 
jest zbyt hojną i guldeny dawane na kolendę, 
liczą się do białych kruków, a większość zwy
kle wynagradza życzenia, kilkunastu lub kil
kudziesięciu centami. Nic więc dziwnego, że 
kelnerzy postarali się o sprowadzenie kalen
darzyków z Wiednia, co im trzy razy taniej 
wyniosło, aniżeli wykonanie ich na miejscu.

—  W jednej z kawiarni krakowskich, ja 
kiś artysta wyższego polotu, zapłacił za ka
wę podrobionym guldenem. Oglądaliśmy fal
syfikat, lecz musimy oddać słuszność fał 
szerzowi, że jest nowicyuszem wr tej sztuce, 
gdyż na pierwszy rzut oka można rozeznać, 
że jest nadzwyczaj nędznie naśladowanym.

— Dziennik P o lsk i, Kronika Codzienna 
i inne pisma powtarzają ogłoszony w Wieku  
list p. Henryka Siemiradzkiego, w którym 
znakomity twórca „Pochodni Nerona" w wy
razach najostrzejszych gromi redakcye Kło
sów i Tygodnika [Ilustrowanego za nieuda- 
tne jego zdaniem reprodukcye jego obrazów. 
Niewszyscy jednak pochwalają to wystąpie-

obywatela. Ta gorąca miłość rzeczy publicznej, 
może go czasem popchnęła niebacznie za da
leko, lecz zawsze w dobrej wierze, w najszla
chetniejszych zamiarach, a bez myśli o sobie, 
lecz z miłością dla rzeczy. Wielka odwaga zna
mionująca „Przegląd", jest także wybitnym 
rysem p. Tarnowskiego, jako publicysty; po
suwa on ją  nieraz do bezprzykładnej śmiało
ści. Jest to rycerz, który walczy dzielnie, 
czasem nawet zapamiętale, bo walczy za
wsze z przekonania. Połączenie niezwykłego 
uzdolnienia umysłowego, niezwykłej organi- 
zacyi literackiej, z wszystkiemi pierwszorzę- 
dnemi zaletami i ,  powiem nawet, wadami 
ezłowieka, stanowi urok tej osobistości. Czy
tając świetne artykuły p. Tarnowskiego, pełne 
werwy, dowcipu, sarkazmu, czasem namiętne, 
mało kto mógłby się domyślić, że pierwszym 
początkiem jego zawodu literackiego nie było 
co innego, jak głębokie poczucie obowiązku; 
a tak przecież tak jest, i p. Tarnowski' jest 
przedewszystkiem człowiekiem obowiązku. Na-

nie malarza polskiego, który dziś w Europie 
używa największego rozgłosu. W szeregu nie- 
pochwalających tego kroku obok Kuryera  
Warszawskiego i Gazety Polskiej poważamy 
się stanąć na szarym końcu, tem śmielej, iż 
daliśmy dowody najszczerszego uznania geniu
szu Siemiradzkiego. Źe kopie drzeworytnicze 
obrazów jego umieszczone w warszawskich pi
smach illustrowanych mogły być przypadkowo 
nieudatne, przypuszczamy, ale przypadkowa 
ich nieudutność nie usprawiedliwia zarzutu, 
jaki pan Siemiradzki czyni redakcyom, że nie
sumiennie i rozmyślnie starają się oszpecić 
jego utwory. Zarzut ten jest tale potworny, że 
upada sam przez się i dziwić się trzeba bar
dziej nie temu, że go artysta rzucił na pismo 
nasze, bo znany jest irritabile genus vatuum , 
ale temu, że inni go powtarzają bez najmniej
szej ze sw'ej strony uwagi.

Słuszną też jest uwaga Gazety Polskiej, że 
przeciw tak przypadkowemu zeszpeceniu swo
ich utworów artysta mógł i miał prawo pro
testować prywatnie w listach do redakcyi, ale 
nie występować publicznie z namiętną filipiką.

Gazeta Polska dziwi się nadto, dlaczego 
p. Siemiradzki okazał się nagle tak niepo
miernie drażliwym wobec drobnych niedokład
ności reprodukcyi warszawskich, skoro o gor
szych nierównie kopiach prac swoich, zamiesz
czonych w pismach rosyjskich, zachował mil
czenie. W tym punkcie nie podzielamy zu
pełnie zdziwienia Gazety Polskiej, a nawet 
uważamy je za walczenie niewłaściwą bronią. 
Chlubą to jest dla p. Siemiradzkiego, że bar
dziej dba o uznanie swoich niż cudze, i trud
no byłoby z góry przesądzać czy p. S. wie
dział nawet o owych reprodukcyach, które 
zamieszczały pisma rosyjskie, kiedy o tem co 
się umieszcza w pismach artystycznych pol
skich jako polak i artysta nie mógł nie wie
dzieć.

Wiadomości zamiejscowe.
Ziem ie polskie.

Lwów. Piszą ztąd do Dziennika Poznań
skiego, że Władysławowi hr. Platerowi w Rap- 
perswylu przesłano pełnomocnictwo opatrzone 
bardzo licznemi i poważnemi podpisami Po
laków z różnych dzielnic dawnej rzeczypospo- 
litej, upoważniające go i wkładające na niego 
obowiązek przemawiania w sprawie polskiej 
do rządów i ludów.

Stanisławów'. W pierwszych dniach lutego 
danym tu będzie bal na dochód wyższej szko
ły żeńskiej towarzystwa pedagogicznego.

W arszawa. Dzienniki warszawskie ogłasza
ją  ogolną listę składek na budowę szpitala 
dla dzieci i wykaz kosztów tej budowy. Skład-

leży on do tych, dla których świetne imię 
i stanowisko, są tylko wskazówkami Opatrzno
ści, iż im przypada zadanie pracowania dla 
innych i za innych! Tem uczuciem powodo
wany, szukał on zawsze namiętnie sposobno
ści do pracy i okazał się w niej niezmordo
wanym. W dojrzałym już wieku, nie zadawal- 
niając się działalnością w „Przeglądzie", sejmie, 
Radzie Państwa, postanowił zostać profesorem 
wszechnicy jagiellońskiej i w ciągu roku 
zdał liczne a trudne egzamina, potrzebne 
do zajęcia katedry; zdał je ze zdumie
niem egzaminatorów', a przy moralnych okla
skach całej zdrowej i uczciwej publiczności. 
Dziś, jedyną ujemną stroną jego egzystencyi 
jess, iż zbytecznie jest obciążonym pracą i zbyt 
wiele bierze na swoje barki. p. Tarnowski za 
wiele pisze, i o zbyt rozmaitych przedmiotach; 
uniwersalność jest dla tej pięknej organizacyi 
szkopułem, którego strzedz się powinna. Nie 
uależy drobną monetą roztrwaniać tak drogo
cennego a rzadkiego u nas kapitału, nie na-

ki wynosiły w ogóle 91,123 rs. 27 V2 kop., 
z czego blisko połowę dała Aleksandra hr. 
Potocka, 25,000 rs. Leopold Kronenberg, 
7,500 rs. Jan Bloch, 5,610 rs. Aleksander hr. 
Branicki i 5,156 rs. 67 kop. jeden z bezi
miennych ofiarodawców. Koszta budowy wyno
siły ogółem 100,793 rs. 87s kop.

Wilno. Oryginalną defraudacyę wykryto na 
stacyi kolei żelaznej Wilejkce. Figurowały 
tam w planach dwa wielkie budynki, które 
jak  się okazało, nie istniały nigdy i nie ist
nieją, jakkolwiek naczelnik stacyi pobierał na 
ich utrzymanie i asekuracyę od ognia około 
10,000 rubli rocznie.

Poznań. W kościele Pile, staraniem Towa
rzystwa poznańskiego przyjaciół nauk, umie
szczono w murze presbiteryum po lewej stronie 
kamień pamiątkowy na cześć Stanisława Sta- 
szyca, który w roku 1755 urodził się w tem 
mieście.

Austro-Węgry.
Wiedeń. Policyi wiedeńskiej oddał się w tych 

dniach szeregowiec Matic, który zeznał, źe 
w czerwcu 1869 dopomógł swemu koledze 
do utopienia w Dunaju jego kochanki, nakło- 
uiony do tego dwoma kieliszkami wódki. Ko
lega jego, dręczony wyrzutami sumienia, za
strzelił się w miesiąc potem, a Matic od tej 
chwili nie miał spokoju i chcąc sobie ulżyć 
żąda kary. Przedsięwzięto natychmiast śledz
two dla sprawdzenia wiarogodności tego ze
znania.

Wiedeń. Na zakończenie roku, artylerya 
austryacka odbyła w dniu 31 grudnia, próbę 
dział systemu Uchatiusa. Dokonane próby 
dowiodły jeszcze raz znakomitej ich precyzyi 
i skuteczności. Dotąd Austrja posiada 1100 
dział Uchatiusa, a z dniem 1 Lipca liczba 
ich podniesie się do 1640. Ładna wcale licz
ba i wystarczająca do zabicia nawet kilku 
milionów ludzi.

Ka^ranica.

Berlin. W tych dniach wieczorem, pewna 
nauczycielka muzyki, przechodząc główną aleą. 
Zwierzyńca, napadniętą została przez trzy 
„damy“, wcale przyzwoitej powierzchowności, 
które domagały się od niej wydania pieniędzy, 
zegarka i pierścionka, grożąc, że w przeciw
nym razie same sobie wezmą te rzeczy z jej 
kieszeni, a w dodatku ściągną z niej zarzutkę. 
Na krzyk opadniętej przybiegli dwaj policyanci, 
a tymczasem trzy „damy" śpiesznie się odda
liły z tego miejsca i dotąd nie zostały wy
śledzone.

— Osobliwszy jubileusz obchodzony był 
w tych dniach w Berlinie. W d. 21 grudnia 
1851 r., o godzinie wpół do lej w południe, 
kupiec tamtejszy po raz pierwszy przyszedł 
był do rcstauracyi i winiarni Bekera jako

leży o wsżystkiem przemawiać, kiedy się ma 
przywilej przemawiania skutecznie w ważnych 
sprawach i decydujących chwilach. Lecz ten 
wyjątkowy człowiek, ten człowiek obowiązku, 
ten nielitościwy krytyk, ten Jowisz piorunu
jący na mierność, ten smok, połykający na 
śniadania tuzinkowych poetów i artystów 
a nigdy nie nasycony, ten Cato czy Skarga 
we fraku, chłoszczący największe i zbyt drob
ne zdrożności naszego społeczeństwa jest naj
lepszym i pełnym serca człowiekiem. Niczego 
odmówić nie umie, od wielkiej usługi do drob
nej, od mowy pogrzebowej nad mogiłą zna
komitych ludzi, do nekrologu o zupełnie nie
znanej osobistości; nie umie zaś przedewszyst
kiem usunąć się od żadnej pracy, i dlatego 
obarczają go nią zbytecznie. P. Tarnowski 
jest zbyt znakomitą osobistością, aby miał się 
stać un lwmme pour tout fa i r e !

(Dalszy ciąg nastąpi)-



gość, i od tego dnia przez 25 lat, codziennie 
o tej samej godzinie powtarzał te odwie
dziny, nigdy dłużej nie goszcząc, jak do godz. 
lej min 25. Właściciel winiarni, w dzień tego 
„jubileuszu** ofiarował gościowi swemu puhar 
kryształowy, z którego wychylił jego zdrowie; 
gość jego jak zawsze, i tym razem na pięć 
minut przed wpół do 2ej zakończył swe dzie- 
więćtysięczne setne trzydzieste drugie odwie
dziny w jego winiarni.

Elbąg. Bardzo smutne doniesienia nadcho
dzą z Żuław elbląskich, zalanych wskutek ; 
wystąpienia z łożyska wód ramienia Wisły, 
zwanego Nogatem. Bezpośrednio po wylewie, 
gdy woda zaledwie opadać zaczęła, chwyciły 
silne mrozy, a tak zalane domy, stały się 
jeszcze nieprzystępniejszemi dla biednych mie
szkańców, z powodu zatorów' lodowych. Od 
mrozu zginęło dwoje dzieci i padło wiele by
dła, wyprowadzonego ze stajen. W jednym 
z domów, na strych którego schronili się do
mownicy przed powodzią, wybuchł pożar i nie
szczęśliwi owi ludzie ledwie z życiem uciekli, 
mając nad głową płomienie, a pod nogami 
wzburzone lale i krę. Rybacy wysłaui z ży
wnością, w jednym domu znaleźli w małej 
izdebce 20 ludzi i 10 zwierząt domowych, już 
omdlewających od głodu i zimna.

Kiszeniew. Spodziewają się, że w. ks. Mi
kołaj za kilka dni zupełnie powróci do zdrowia.

Konstantynopol. Pełnomocnicy mocarstw 
przedłożyli Porcie nowe punkta, stanowiące 
minimum  ustępstw od niej żądanych.

Neapol. Anglik w podróży jest synonimem 
człowieka, posiadającego wiele pieniędzy i wy
dającego je bez miary. Anglik podróżujący po 
Włoszech, uważany jest przez krajowców za 
subjectum, dające się eksploatować do nie
skończoności. Ale Anglicy są oryginalni. Nie 
wiemy, czy skutkiem tej oryginalności, czy 
też, co daleko prawdopodobniejsze, z innych 
poważniejszych powodów, pewien Anglik, jak 
piszą gazety, przyaresztowany został przed 
tygodniem w Neapolu, poszlakowanym będąc 
o... kradzież 100000 franków. Oryginalność swą 
posunął ów jegomość bardzo daleko, gdyż 
w tłomokach jego znaleziono corpus delicti... 
pieniądze i kosztowności.

Paryż. Składki na budowę kościoła Sacrć- 
Coeur na Montmartre 'w Paryżu, wyniosły do
tąd 3,166,000 franków. Piękna summa i wąt
pić należy, aby jakikolwiek inny naród mógł 
się poszczycić podobną ofiarnością.

— W tych dniach robiono na Sekwanie 
próby z nowym wynalazkiem, ratowania toną
cych. Jest to zwyczajne palto sukienne, pod
szyte jedwabną materyą, pikowane i watowa
ne drobnemi trocinami z korka. Trzej młodzi 
ludzie ubrani w takie paltoty, rzucili się 
w wodę i mimo wszelkich wysileń, nie mogli 
zanurzyć się głębiej jak po szyję, przyczem 
ręce i nogi miały ruchy zupełnie swobodne. 
Ubranie takie nie kosztuje więcej, niż zwykłe 
zimowe watowane palto, a podróżni, miano
wicie nie umiejący pływać, opatrzywszy się 
w takie ubranie, wrazie rozbicia się okrętu, 
mieć będą pewność ocalenia się wtedy przy
najmniej, kiedy łodzie ratujące, bez użycia 
tego środka, przybyłyby zapóźno.

— W tych dniach w Grand-Hotel okazy
wano reprezentantom prasy nowo-wynalezioną 
machinę mówiącą. Głos jej jest nieco przytłu
miony i nosowy, ale niektóre głoski bardzo 
wyraźnie wymawia, a najlepiej głoskę r. Na 
zakończenie przedstawienia, machina powie
działa po francuzku: „Jestem z rodu amery
kanką, jestem machiną mówiącą wszystkiemi 
językami, bardzo mi było przyjemnie zoba
czyć panów“.

Wrocław. W szale zazdrości muzyk pe
wien, nazwiskiem Krause, w nocy na 27go 
grudnia zadał swej żonie, liczącej lat 25, sie
dem pchnięć nożyczkami, wskutek których

nieszczęśliwa zakończyła życie na miejscu. 
Morderca wybiegł następnie na podwórze i 
rzucił się do studni, która przypadkowo była 
próżną. Wydobyty ztamtąd, oddany został są
dowi.

Nowy-York. Tak smutne nastały tu sto
sunki dla rzemieślników i wyrobników, iż bie
dni ci ludzie, gromadami całemi codziennie 
zgłaszają się w biurach policyjnych, domaga- i  
jąc się, ażeby ich zamknięto razem z włóczę- : 
gami i rzezimieszkami w domu poprawy, byle , 
tylko mieli dach nad głowrą i kawałek chleba! I 
Zdarzają się też ciągłe wypadki, rzeczywistej j  
śmierci głodowej. Pomimo to, wychodźcy z Eu- j  

ropy przybywają tu  nieustannie, a pomiędzy i 
nimi nawet ludzie, którzy nie mogą mieć te- ; 
raz w Ameryce najsłabszych nawet widoków, 1 
zdobycia sobie utrzymania.

— Dalsze telegramy o wypadku na kolei 
żelaznej w Ashtabula donoszą, żc ze 179 osób 
które się znajdowały w pociągu, zaledwie 7 
nie poniosło żadnej szkoły, 57 jest ciężko 
rannych, zaś 120 zginęło i zostało zmiażdżo
ne w sposób tak okropny, że tylko trzy z po
między nich zdołano rekognoskować. Pociąg 
lekarski wysłany natychmiast ze stacyi o 55 
mil angiel. odległej, z powodu strasznej burzy, 
jaka w' tym czasie miała miejsce, zdołał przy
być do Ashtabula dopiero nazajutrz rano po 
katastrofie.

Mekka. Grób Mahometa w Mekce, Kaabę, 
według sprawozdania konsula angielskiego 
w Dżiddach i dzienników' arabskich, odwie
dziło w ciągu trzech ostatnich miesięcy, jako 
w czas Bajramu, około 200,000 pielgrzymów 
muzułmańskich, podczas gdy w roku prze
szłym naliczono ich tylko 140,000. Pielgrzymi 
ci w tym roku przynajmniej 12 milionów fr. 
pozostawili w świętem mieście, nic więc dzi
wnego, że Mekka z każdym rokiem się pod
nosi i uważaną być może za najbogatsze mia
sto Arabii. Nie brak też tam już teraz wszel
kich wygód i rozrywek, jakie tylko w więk
szych miastach europejskich znaleźć można, 
z wyjątkiem teatru. Był projekt, ażeby ją  połą
czyć drogą żelazną z sąsiedniem miastem por- 
towem Dżiddach, lecz prawowierni oparli się 
mu stanowczo ze względów jakoby religijnych. 
Nadmienić zresztą należy, że chrześcianom 
i żydom zawsze jeszcze pod karą śmierci 
wzbroniony jest wstęp do miasta grobu pro
roka.  o---

W iadom ości literackie.
— Karol Darwin napisał nowe dzieło pn. 

„O skutkach krzyżowania się i samozapład- 
niania u roślin1*. Dzieło to ma wyjść wkrótce 
w oryginale angielskim.

— Najświeższy, 600-ny numer czasopisma 
illustrowanego Ktosy zamieszcza drzeworyt 
jednego z dawniejszych obrazów Siemiradzkie
go pod n. „Sprzedaż amuletów**.

T e a t r .
— Repertoar teatru krakowskiego: jutro 

po raz trzeci „Najnowszy skandal**, we czwar
tek d. 11 bm. „Pani Caverlet“.

—  W sobotę d. 13 b. m. na benefis uz
dolnionego i bardzo użytecznego artysty p. 
Morozowicza po raz pierwszy „Komedya z o- 
światą** Michała Bałuckiego i operetka Offen
bacha w 2 aktach „Gaduły**. Po raz pierw
szy wrystąpi w niej p. Płaczkowska. W nie
dzielę d. 14 b. m. po raz drugi „Komedya 
z oświatą** i „Gaduły". W następnym tygodniu 
we wtorek d. 14 „Ferreol**, we czwartek d. 18 
„Pojedynek szlachetnych**, w sobotę d. 20 
pierwszy zszeregu pośmiertnych utworów ś. p. 
Aleksandra hr. Fredry: „Wielki człowiek do 
małych interesów**.

Spraw y sądowe.
— W poniedziałek przed sądem przysię

głych odbędzie się rozprawa ostateczna Toma- 
Partacza oskarżonego o kradzież.

Ostatnie wiadomości.
Kraków'. Smutno było na niebie, ale smu

tniej jeszcze na 'lodzie. Wczorajszy Eis-fest, 
zupełnie się nie powiódł. Osób, co prawda 
było bardzo wiele, ale masek zaledwie sześć, 
z których wyróżniały się lepszem ukostiumo- 
waniem Stańczyk i wiwandierka. Miejmy na
dzieję, że następny festyn powiedzie się da
leko lepiej, zwłaszcza, jeżeli komitet postara 
się o wcześniejsze ogłoszenie, gdyż teraz za
ledwie na dwa dni publiczność dowiedziała 
się, że będzie bal maskowy na lodzie, co 
wcale nie wpłynęło na powiększenie liczby 
masek.

— Druga maskarada w; sali redutowej, 
powiodła się nadzwyczaj dobrze. Przeszło trzy
dzieści par tańczyło mazura, co jak na drugą 
maskaradę jest nadzwyczaj wiele. Spodziewać 
się należy, że trzecia dotrzyma swrej trady- 
cyonalnej świetności, tak pod względem ilości 
masek, jak i dowcipu, który dotąd był dość 
słabo reprezentowanym. Z kostiumów na dru
giej maskaradzie zasługiwały na uwagę: Wiel
ka księżna Gerolstein i Turek tańczący za
pamiętale, ale bardzo dobrze. Dowcip był re
prezentowany przez dwóch żydów i jedno do
mino, nie bardzo silnie, ale przynajmniej zno
śnie. Nie brak było—  mądrych i bogatych, 
i szampan lał się strumieniami, z czego naj
więcej p. Tylko był zadowolony.

— Donosiliśmy w poprzednim numerze, że 
pięciu nauczycieli Instytutu techniczno-prze- 
mysłowego, przesłało do Czasu oświadczenie, 
że zarzuty dyrekcyi tego instytutu czynione, 
oparte są na błędnych informacych. Zaraz 
w następnym numerze Czasu, dwaj z pięciu 
podpisanych na tein oświadczeniu profesorów 
ogłosili, że podpisali je tylko z pewnemi za
strzeżeniami. Fakt ten charakteryzuje tak wy
mownie, co się w Instytucie dzieje, że zbyte- 
cznem byłoby dodawać do niego jakiekolwiek 
komentarze.

Wiedeń. Mocarstwa zgodziły się na odwo
łanie posłów swoich z Konstantynopola, gdy
by Porta nie zgodziła się na wszystkie punk
ta uchwalone przez konferencj ę ; dzienniki je
dnak mało objawiają nadziei, żeby Turcya 
zgodziła się na jakie ustępstw-a.

— Dnia 5, 6 i 7 stycznia pogoda i ciepło; 
termometr w cieniu d. 5 od — 0-5 doszedł 
do 125  C., d. 6 od 0 2 do 8-1 C., zaś d. 7 
od — 0.4 do -+- 7-8 B. Barometr przez te 
trzy dni szedł w górę; o godz. 6ej rano dnia 
8 stan jego był 745-0 mili.; termometru -+- 
2-4 C. W iatr północno-zachodni.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 58.
Zachód słońca o godzinie 4 minut 14.
— Dziś w poniedziałek Maksyma i Seweryna. 

Jutro we wtorek Marcyanny panny m.
B i b l i o t e k a  J a g i e l l o ń s k a  wr kollegium 

Jagiellouskiem otwartą bywa na użytek pu
bliczny codziennie od godziny 9 do 1-azej, 
dla zwiedzających we czwartki a w inne dnie 
za upoważnieniem dyrektora.

G a b i n e t  a r c h e o l o g i c z n y  Uniwersyte
tu Jagiellońskiego, w Collegium majus (ś. Ja-, 
na Kantego) otwarty codziennie (oprócz świąt 
i feryj) od godz. 12 do 2. Wstęp bezpłatny.

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych otwarta codziennie 
od godz. 11 do 4, prócz poniedziałku. Wstęp 
w- niedzielę 15 centów', w dnie powszednie 30
centów.

M u z e u m  t e c h n i c z n o  - p r z e m y s ł o w e  
w zabudowaniach klasztoru 0 0 . Francisdka- 
nów otwarte dla zwiedzających codziennie od 
10 do lej i od 3 do 6 za opłatą 20 c. zaś 
w Niedziele i święta w tychże godzinach bez
płatnie.
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Place budowlane
na Dajworze i łące Śgo Se- 
bastyana do sprzedania 
za ceny bardzo umiarkowane. 
Upoważnionym do zawiera
nia kontraktów jest p. adwo
kat Dr. Ferdynand 

U  i I kosz. (71-4)

Urzędnik,
mający parę godzin dziennie 
wolnych od pracy, życzy sobie 
przyjąć obowiązek Admini
stratora domu. Łaskawe zgło
szenie f r a i lC O  pod literami 
W .  S. T .  w Drukarni 

„ CZASU “
(56-

Istniejąey od wielu lat amerykańsko- 
rosyjski

s k ł a d  f i t t e r
J. M. Fischer

w  W ie d n iu ,  o b e r e  I ło n a u -  
s tra s s e  1 9  o lio k  S c li i i l le r l io f ,
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
konfekcyj damskiej w towarach tutrza- 
uych,, tudzież wszelkie gatunki futer 
męskich do miasta i na podróż trwale 
zrobionych, w bardzo gustownym kroju 

i wogóle
towary futrzane gotowe 

i nieobrobione.
g a r  Także c z ę ś c i o w o  po najtaii- 

szych cenach fiurtownyck. "TOS 
Zamówienia z prowincyi będą jak  naj

lepiej uskutecznione. (58-11)

& ca~ Cena 3 5  cent.

N a k ła d e m
Drukarni „CZASU“ w Krakowie

wyszedł

K A L E N D A R Z  ŚCIENNY
na rok

1 § 3 3
B ^ F *  d r uk i em t r z y k o l o r o w y m , ^ S B f

zawierający:
Kalendarz Rzymsko-katolicki, Kalendarz żydowski, odmia
ny światła księżycowego, tabelki stemplowe, opłaty od 
listów i t. p. Pociągi na kolejach żelaznych w związku

z Krakowem. (45-32)

Cena 3 5  cent.
G łów n t/ u k ła d  ni d r u k a r n i  „ C zaxn“ w  K ra k o w ie . 

Biorącym większą ilość, odstępuje się z nac zn y  rabat

Cena 25 cent. *j*£sS

j  „GWIAZDKA CIESZYŃSKA
g pismo tygodniowe,
|  zawierające artykuły pouczające i zabawnej treści, przegląd 
|i wypadków politycznych i różne wiadomości pożyteczne,
|! wychodzi co Sobotę w Cieszynie na Szląsku austryackim, pod 
i  redakcyą Paw ła Stalmacha.
I  Redakcya zaprasza do przychylnej przedpłaty, która wynosi |  
a  wraz z przesyłką pocztową rocznie 4 złr. 60 c ., półrocznie ;; 
I  2 złr. 30 c. —  Adres: „Do Redakcyi Gwiazdki Cieszyńskiej“ j [ $ w Cieszynie. (70-7) |
5 i >

Wyszedł
JOZEFA CZECH*

ULEHDiRS KRASOWSKI
na rok

i  m?s9
W ydawnictwa rok czterdziesty szósty.

Spis przedmiotów znajdujących się w tym Kalendarzu:
Kalendarz Polski, Ruski i Żydowski — Nabożeństwa w ko
ściołach krakowskich — Odmiany światła księżycowego, 
oraz zmiany powietrza — Przysłowia w każdym miesiącu —  
Liczby wrotów kalendarskich, ruchome święta oraz zaćmie
nia —  Tablica wschodu i zachodu słońca oraz długość 
dnia -— Życiorys Józefa Czecha — Rok Polski, poemat J. Szuj
skiego —  Obraz NPMaryi Łaskaw ej, zewnątrz kościoła 
farnego — Sukiennice w Krakowie, przez Juliana Macio- 
łowskiego —  Groby królewskie na Wawelu, wraz z ich 
planem i oznaczeniem porządku trumien —  Zielone Świątki 
i majówki na Bielanach krakowskich, przez Ludwika Zare- 
wicza —  O znaczeniu ekonomicznem instytucyj ubezpieczeń 
w ogóle, a w szczególe o znaczeniu tak zwanych ubezpie
czeń na życie, przez Tadeusza Romanowicza — Szematyzm 
krakowski, zawierający wykaz reprezentacyj autonomicznych, 
władz urzędowych, zakładów naukowych, instytucyj dobro
czynnych, finansowych i ekonomicznych, władz administra- 
cyjnych, duchownych i wojskowych, lekarzy itp. itp. — 
Program instytutu tcchniczno-przemysłowego —  Kopalnie 
soli w Wieliczce —  Taryfa podatku konsumcyjnego — 
Wyjątek z ustawy dla publicznych pojazdów w Krakowie — 
Ogólne przepisy pocztowe — Poradnik telegraficzny — 
Tabele zamian — Ustawa stemplowa — Pociągi na kole
jach żelaznych — Wykaz ciągnień losów loteryjnych pań
stwa austryackiego — Wykaz ciągnień losów loteryjnych 
zagranicznych —  Jarmarki w Gałicyi, w W. Ks. Kra 

kowskiem i Ks. Bukowińskiem — Ogłoszenia.
C e n a  e g z e m p l a r z a  4 5  c e n t ó w .

Główny skład w  Drukarni „CZASU".
Biorącym większa ilość, odstępuję sie znaczny

‘ '  r a b a t ‘ (50-24) * 1

Redaktor odpow. i wydawca J a n  K w iatkowski. W drukarni „ CZASU'1 Rządca Drukarni Józef Łakocmski.


